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List Ojca św. do
strasznej wojnie obecnej, która tak boleśnie 
dotknęła kochaną Ojczyznę naszą, doświad­
czył naród polski od samego początku swych 
nieszczęść szczególnej miłości Namiestnika

Chrystusowego. Ojciec święty, Benedykt XV, kilka­
krotnie odzywa! się do nas ze serdecznem słowem 
pociechy, krzepiąc nas w cierpieniach naszych. Co 
więcej, sam złożył hojną ofiarę na potrzeby bez­
domnych i głodnych naszych i poruszył świat cały 
fło ofiarności dla Polski. —
Obecnie z niezmierną ży­
czliwością odzywa się pa­
pież do biskupów Królestwa 
Polskiego, którzy przez księ­
dza prałata Henryka Przez- 
dzieckiego z Łodzi przesłali 
niedawno temu Ojcu św. 
wyrazy głębokiej wdzięczno­
ści i zapewnienia niezło­
mnego przywiązania Polski 
do Stolicy Apostolskiej.

Oto odpowiedź serde­
czna Ojca świętego:

Czcigodnym Braciom 
Aleksandrowi, arcybisku­
powi warszawskiemu, oraz 
innym biskupom dzielnicy 

warszawskiej.
Benedykt XV Papież.

Czcigodni Bracia!
Pozdrowienie i Apostolskie 

błogosławieństwo!
Dowody miłości, którą 

w ostatnich czasach okaza­
liśmy narodowi Waszemu, 
skłoniły Was do wyrażenia 
we wspólnem, wielce uprzej- 
mem piśmie szczególnej dla 
Nas uległości, oraz do prze­
słania Nam w imieniu Po­
laków uczuć wdzięczności, 
co sprawiło niemałą pocie­
chę udręczonemu sercu Na­
szemu.

Za pozwoleniem Tow. »Phot. Gesellschafb 
w Berlinie.

Ojciec święty Benedykt XV,

biskupów Polski.
Albowiem obraz klęsk i niedoli, które dotknęły 

całą niemal Europę, Nas przedewszystkiem napełnia 
boleścią i smutkiem. W dzień i w nocy przed 
oczyma naszemi jako widmo stoi nad wyraz smutno 
położenie Polski, nad którą wichura bojowa srożyła 
się najwięcej.

Wszystko według możności czynimy, aby ulżyć 
tej niedoli, a pragnęliśmy czynić coraz więcej 
i owszem tyle, ile wymaga położenie Wasze.

Tymczasem, gdyśmy 
się troskali i rozważali inne 
sprawy, dotyczące Polski, 
dowiedzieliśmy się, zwłasz­
cza od przysłanego przez 
Was ukochanego syna, X. 
Henryka Przezdzieckiego, 
o wielkim u Was niedo­
statku i nędzy.

Sami będąc w trudnsm 
położeniu, — nie możemy 
w tym stopniu, jakbyśmy 
tego pragnęli, przyjść z po­
mocą niezmiernym potrze­
bom Waszym; wszystko je­
dnak, co w Naszej mocy, 
w ojcowskiej o Was trosce 
i pieczy nie omieszkamy 
uczynić, a zwłaszcza zabie­
gać będziemy o zaspoko­
jenie najpierwszych i nie 
cierpiących zwłoki potrzeb, 
ażeby wyczerpanemu mno­
gością klęsk ludowi mogły 
być dostarczone środki, po­
trzebne do życia i utrzy­
mania, jak to uczyniono 
dla Belgów, nad których 
dolą z powodów klęsk po­
dobnych również bolejemy.

Zasłużoną oddajemy 
pochwałę Waszej paster­
skiej żarliwości i zabiegli- 
wości, ujawnionym szcze­
gólnie na niedawno odbytej 
konferencyi, gdzie, jak Ńam 
to oznajmiacie, rozważano

Obraz H. A. Gaighera.
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sprawy, dotycza.ce zarządu i kierownictwa w tych 
ciężkich czasach Waszemi dyecezyami. Nad wyraz 
mitem Nam i bardzo uznania godnem jest zarzą­
dzenie Wasze, ażeby w dniu 7 maja odbyły się za 
Nas w całej Polsce uroczyste modły. Całem sercem 
i duszą pragniemy zbawienia Ojczyzny Waszej, 
a raczej całej ludzkości, a stanie się-to tylko wów­
czas, gdy Bóg przebłagany wejrzy litościwie na 
świat cały. Po tyłu ciężkich klęskach, któremi Bóg 
dotknął Europę, słusznie powtórzyć możemy z Pro­
rokiem: » W tern wszystkiem nie odwróciła się za- 
palczyzcość Jego, ale jeszcze ręka Jego wyciągniona 
i lud nie naicrócił się do Tego, który go karał 
i Pana zastępów nie szukali*. (Iz, IX, 12, 13). Po- 
znajemy tedy, kto i jak słusznie nas karze. Z korną 
modlitwą na ustach uciekajmy się do Boga i nie 
ustawajmy. w zadośćuczynieniu za winy nasze. 
Pismo św. uczy, że Bóg w ten sposób zwykł był 
zawsze karać, zbłąkanemu zaś ludowi, skoro tylko, 
pokutując za winy, czynił poprawę, rychło okazywał 
miłosierdzie.

Pociechą też niemałą jest dla Nas, że niezwykła 
między Wami panuje zgoda i spójnia z Namiestni­
kiem Chrystusowym, której nigdy nie naruszaliście, 
a obecnie tak wymownie ją potwierdzacie.

Niechżo to wszystko sprowadzi na Was obfitość 
darów Bożych, jako zadatek których, a zarazem 
jako dowód szczególnej Naszej dla was życzliwości, 
z całego serca udzielamy wam. Czcigodni Bracia, 
oraz wszystkim powierzonym Waszej pieczy Apo­
stolskie błogosławieństwo.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 25 marca 
1916 roku. Pontyfikatu Naszego roku drugiego.

(podpisano własnoręcznie) 
Benedykt XV, Papież.

Znalezienie św. Krzyża.
(Na dzień 3 maja.)

WAZ ,prasłarym Rzymie, świata naówczas sfolicy,
. czT Śniła matka cezar?, w zamkowej łożnicy,
Że anioł zstąpił z niebios i dłonią jej czoła 
Dotknął, imię Heleny po trzykroć zawoła.
A wtedy dach jej, ciało opuś.uwszy senne,
Wzniósł się w górę, gdzie gwiazdy świeciły promienne.
I hen szlakiem powietrznym księżycową smugą 
Wiódł jej ducha ów anioł kędyś w drogę 'długą.
I mijali uśpione grody, wioski, morze 
I nim jeszcze na niebie zaświtały zorze,
Anioł spuścił się z nieba na wzgórze Golgoty.
Gdzie świątynia pogańska kunsztownej roboty 
Lś?iła w blasku miesięcznym blachy złocistemi.
^Tu jest krzyż Zbawiciela, zakopany w ziemi 
Pod świątynią pogańską1, — rzecze anioł biały, —
1 naraz dzwony jakieś w powietrzu zagrały.
Zbudziła się Helena i patrzy zdumiona,
Porusza się nad drzwiami w sypialni opona,
Jakby skrzydła anielskie szeleszczą od proga,,..
Czyżby tutaj w istocie był anioł od Doga?

* * *
I trzykrotnie się sen ów śnił jej o północy,
Trzykrotnie wiódł ją anioł szlakiem gwiazd po nocy 
W owo miejsce, gdzie Chrystus przybity gwoździami,
Konał wśród obelg tłumu pomiędzy łotrami.
Więc Helena synowi sen ów powierzyła.
»Musisz krzyża tam szukać, matko moja miła, —
Rzeki Konstantyn. Helena, oczyściwszy duszę 
Przyjęciem Sakramentów, wyruszyła w skrusze

I twarzą w pył upadła na wzgórzu Golgoty 
I zaraz nakazała rozpocząć roboty,
Zburzyć św:ątynię, potem szukać w głębi ziemi.
Kopią wszędzie, szukają ganki podziemnemi,
Lecz krzyża nigdzie niema, zda się, praca próżna.
Wtem natrafili grotę, — skalista, podłużna.
Wchodzą wewnątrz, trzy krzyże, każdy taki samy,
Obok gwoździe, a na nich, zrudziałe krwi plamy.
Napis z krzyża oddarh ■ leży na stronie;
Więc na którym zawin' Chrystus w cierniowej koronie? 
Głos wewnętrzny Helenie coś szepce do ucha:
»Krzyż Chry«ć' Sł cud zdziała®, — a Helena słucha 
I do groty dziewczynę, co prawie już kona,
Przynieść każę, Przykłada je) krzyże do łona,
Jeden, drugi, chor? usrue jęczy w bólu.
Krzyż trzeć. ją uzdraws;. »Dzięki Ci, o Królu 
Świata, — dziewczę zawoła, — Jezu, Boży Synie,
Za fen krzyż Twój, z którego źródło łaski płynie.«
I z czcią nizko obecni pochylili głowy.
O! bądźże Ty pochwaloa Krzyżu Chrystusowy!

Stefania Tnchołkowa.

Wielkie zadania kobiet na obczyźnie,
Napisał Pustelnik.

Zacna kobieta jest kapłanką ogniska domowego 
Ona 10 nieomal nieograniczony wpływ wywiera na 
członków rodziny. Ód niej głównie zależy szczę­
ście lub nieszczęście przyszłego pokolenia.

Większy jeszcze wpływ wywierać może zacna 
kobieta tam, gdzie żyjąc wśród obcych wiarą i ję­
zykiem, troskliwie i umiejętnie zbiera domowników 
i chroni ich od zgubnych prądów otoczenia. Praca 
taka może obejmować nietylko własną rodzinę czyli 
bliższe otoczenie, lecz także koło znajomych, oto­
czenie dalsze.

O współwyznawcach i rodakach, przebywają­
cych poza stronami rodzinnemi, zwykliśmy mówić, 
że żyją na obczyźnie. Można też mówić o życiu 
w dyasporze, lub jak słowo to greckie wiernie się 
tłumaczy na polskie — w rozproszeniu.

Obszerne jest rozproszenie w środkowych i za- 
cnodnich Niemczech ale daleko obszerniejsze ono 
po ogromnych przestrzeniach cesarstwa rosyjskiego 
i Syberyi. Odległości tu wprost bajeczne, a komu- 
nikacya przeważnie wielce utrudniona i niedosta­
teczna.

O stosunkach kościelnych, narodowych i go­
spodarczych w obrębie cesarstwa rosyjskiego zaj- 
muiące obrazy skreślił X. Żyskar w swem roku 1909 
• Petersburgu wydanem dziele: »Polacy w rozpro- 

szenim. Gorliwie pracując przez lat piętnaście na 
najrozmaitszych miejscach ogromnego państwa, na 
własne oczy przekonał się o duchowej biedzie wy- 
Łńodźców polskich i strasznem ich opuszczeniu. Pa­
rafie katolickie w cesarstwie nieraz obejmują obszar 
większy od niejednej dyecezyi w Polsce, a żyją tam 
katolicy, którzy przez lat dwadzieścia i dłużej nie 
widzieli kapłana.

Pięknie X. Żyskar opisuje znaczenie i wpływ, 
jaki wywiera na rozproszeniu cesarstwa rosyj­
skiego Polka-katoliczka.

Z doświadczenia może X. Żyskar powiedzieć, 
że małżonka Polka-katoliczka jest wielką obroną 
wobec zgubnych wpływów cudzego otoczenia. Mówi 
o niej dosłownie tak:

>Nie mogę nie wyznać tej czci prawdziwej, na 
jaką zasłużyła niewiasta Polka, szczególnie tu na 
obczyźnie. Ona tylko potrafi stworzyć ognisko poi-
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skie, ona tylko potrafi podtrzymywać w wierze i po­
czuciu narodowości na obczyźnie, ona jedna nie 
straciła wiary i narodowości wśród najfatalniejszych 
nawet warunków. Cześć i szacunek tym pionierkom 
wiary i sprawy narodowej, które nie wzdrygają się 
żyć nieraz w zapadłym kącie, wśród towarzystwa 
obcego im duchem i moralnością, żeby tylko nie 
opuścić męża, syna albo ojca, żeby być im łączni­
kiem z krajem i Kościołem, o którym bez ich po­
mocy możeby dawno zapomnieli. Oh! bezwątpienia 
musimy uznać, że niewiasty Polki odegrały w losach 
naszego pielgrzymstwa ogromną rolę historyczną, 
a zwłaszcza tutaj na obczyźnie. Ona była tą tamą 
olbrzymią, która nie pozwoliła strasznemu prądowi 
rusyfikacyi i demoralizacyi zalać naszych rozbitków, 
porwać ich za sobą, zmiażdżyć ich w tej okropnej 
walce o byt. Tylko ona nie dopuściła do zaniku 
w nich wszelkiego poczucia odrębności narodowej 
i religijnej.«

Ada Bertort.
Napisał O. Fr. J. Finn T. J.

Tłumaczyła z angielskiego Siella K.
(Ciąg dalszy.)

Przywoławszy ukradkiem Boba, kazał mu za­
nieść pismo do mieszkania kasyera. Gdy pani Mer- 
ton powróciła, odczula instynktownie z zachowania 
się męża, że knuje jakieś skryto zamiary, była 
jednak tak rozstrojona, że nie mogła się zdobyć na 
zapytanie. Przytem Merton obmyśliwszy plan dzia­
łania uspokoił się, stał się nawet ożywiony i wesoły. 
Ku wielkiej radości żony zaczął mówić o swoich 
stratach spokojnie i nawet obojętnie, czem rozpro­
szył zupełnio jej podejrzenia.

Dla Ady dzień ten był wielkiej wagi; — koń­
czyły się w nim przygotowania do najszczęśliwszej 
chwili jej życia. Długo po spowiedzi klęczała 
przed tabernakulum błagając Boga, aby rodzicom 
jej otworzyły się oczy, aby z nią razem jednę wy­
znawali wiarę, jednego wielbili Boga, do wspólnej 
dążąc szczęśliwości. Wróciła do domu, myśląc z ra­
dością o jutrzejszej uroczystości.

— Tatko, — zapytała, — czy czujesz się dzi­
siaj lepiej?

— O tak, czy sama nie widzisz? Chcę wyjść 
jutro na podwórze i stanąć na głowie, aby cię prze­
konać, jaka ona mocna.

— To dobrze, tatko... —- Ada zawahała się,— 
czy nie poszedłbyś jutro z mamą do kościoła, aby 
być obecnym przy mojej pierwszej Komunii świętej?

Odwrócił się z niechęcią.
— B,odziee wszystkich dziewczynek będą jutro, 

— nalegała Ada.
— To silny argument, — odrzekł ojciec. — Lecz 

irano jest bardzo zimno, mogłoby zaszkodzić mojej 
'głowie.

— Janie, zrób to dla niej, — prosiła żona za­
uważywszy, że nie odmawia stanowczo.

— Więc dobrze, — rźekł, — pójdę, skoro cała 
rodzina wystąpiła przeciwko mnie. Ale nie będziecie 
wymagały, abym poszedł i drugi raz, chyba, że sam 
jaki kościół wybuduję, — dodał z uśmiechem.

Ada klasnęła w rączki z wielkiej uciechy i ser­
decznie ucałowała ojca.

— Tatuś jest dobry, kochany. — zawołała, — 
jutro będę się tak gorąco modliła, że Zbawiciel na- 
ipewno mnie wysłucha.

Pan Merton uśmiechnął się ironicznie.

— Słyszałem już, że >kłopoty mogą zabić kota«, 
ale nie słyszałem nigdy, aby komu zaszkodziła mo­
dlitwa. Więc możesz Ado modlić się, ile zechcesz, 
nie spotka nas przez to nic nieprzyjemnego, a i ciebie 
także nie.

— O nie, to będzie dla was z wielkim pożyt 
kiem, prawda mamo?

— Chyba nie, Adziu, twój tatka i ja jesteśmy 
za starzy, aby zmieniać swe przekonania, nawet 
gdy chodzi o zrobienie przyjemności małej, drogiej 
dziewczynce, którą oboje bardzo kochamy.

— Za starzy! — zawołała Ada ze zdziwie­
niem, — mamusia nie jest stara. Siostra Felicyta 
mówiła mi raz, gdy nas widziała idące razem, 
że mamusia wygląda tak młodo, jakby była moją 
starszą siostrą, nie matką.

— Mówiła tak? — rzekła pani Merton, ukryr- 
wając zadowolenie. Od tej chwili uczuła sympatyę 
dla nauczycielki Ady.

— Tak, mamo i bardzo by cliciała ciebie po­
znać. Pytała mnie, czemu jej nigdy nie odwiedzisz?

— Dobrze, dobrze, pójdę z wizytą do Siostry 
Felicyty. Musi być bardzo dobra, skoro moja có­
reczka tak ją kocha.

— O i jak dobra! Jestem pewna, żc mamusia 
też ją polubi, a nawet-uwierzy w Boga, gdy jej Sio­
stra Felicyta zacznie o Nim opowiadać.

Ada była ogromnie szczęśliwa. Czuła, że od­
niosła zwycięstwo i zbliżyła nieco rodziców do 
prawdziwej wiary. Chcąc to wykorzystać, dodała 
po chwili:

— Siostra Felicyta opowiadała nam dzisiaj coś 
bardzo ładnegp.

— Co takiego? — spytała matka.
— Mówiła, że kochany Zbawiciel wstępuje do 

naszych dusz w świętej Komunii, jak do taberna­
kulum i życzy sobie, aby to tabernakulum przy­
strojono było kwiatami cnót. Mówiła potem, żo 
najulubieńszymi kwiatami Jezusa są: różo miłości, 
lilie czystości i fiołki skromności, a jak rosa dodaje 
uroku i piękności kwiatom ziemskim, tak rosa mo­
dlitwy czyni te kwiaty niebiańskie milszeini jeszcze 
Boskiemu Sercu. Więc teraz pójdę do mego po­
koiku pomodlić się trochę. Do widzenia, mamo, do 
widzenia, tatko.

Uściskała rodziców z uczuciem uduchowionem 
niejako przez najwyższą, najświętszą miłość, do 
jakiej biedne ludzkie serce może być zdolne.

— Ach, Janie, — westchnęła pani Merton, gdy 
Ada wyszła z pokoju, — jakie to jednak dziwne. 
Pomimo całej mojej wiedzy i trzeźwości myśli tru­
dno mi sobie wyobrazić, aby ta pobożność i miłość 
Boga polegać mogła tylko na urojeniu. Miałam 
wrażenie, że znajdowałam się w obecności jakiejś 
wyższej istoty.

— Hm, — mruknął mąż, który walczył z tem 
samem wrażeniem, — uczuciowość, magnetyzm zwie­
rzęcy, elektryczność i t. p. A jednak, — dodał 
z większą powagą, — ona jest na prawdę dziwnem 
dzieckiem. Niejeden mówca nie umiałby przema­
wiać w tak prosty, ujmujący sposób, jak ona do 
nas przemawiała. To co opowiada, to jest głupstwo, 
ale widać, że sama głęboko w to wierzy. Tak, 
Maryo, musimy mieć o niej staranie. Za kilka lat 
będzie z niej najpiękniejsza i najinteligentniejsza 
panna w calem mieście — o ile będzie żyła.

— Żyła! — krzyknęła żona. — Jakże możesz 
przypuszczać nawet, że mielibyśmy ją utracić!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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HENRYK SIENKIEWICZ.
(W 70 rocznicę urodzin.)

Henryk Sienkiewicz! Jakiż blask bije z tego 
imienia! To mistrz ukochany, sławny w Polsce 

całej, jak długa i szeroka. Mistrz sławny i kochany, 
nietylko na ziemiach polskich,
lecz poza granicami Ojczyzny 
naszej. Kochany i czczony wszę­
dzie, gdzie biją serca rodaków.
Bo tain za oceanem przestron­
nym, na dalekich ziemiach Ame­
ryki, ileż serc polskich bije 
z wdzięcznością, ileż ust wyma­
wia ze czcią jego imię.

Czczą go i wielbią nietylko 
swoi, lecz obcy. Po wszystkich 
krajach sławią jego talent i hołd 
mu składają. Lecz bądź co bądź 
— jak powiedziano słusznie — 
nigdzie go bardziej niż w domu 
nie kochają.

IFdomu, to znaczy w Polsce 
i w każdem sercu polskiem.

Bo też nikt z obcych nie 
zdoła ocenić, ile Henryk Sien­
kiewicz dla Polski uczynił, jak 
wiernie jej służył i służy. Tylko 
swoi, tylko rodacy znają w całej 
pełni jego niepożyte zasługi i dla­
tego nietylko wielbią go, lecz — 
kochają

Wśród obcych Henryk Sień- 
kiewicz cieszy się sławą jednego
z największych pisarzy współczesnych. Dla nas jest 
nietylko najznakomitszym powieściopisarzem pol­
skim, lecz jednym z najzasłużeńszych mężów na­
szych współczesnych i najgorętszych synów Polski. 

Stąd miłość dla niego nasza i cześć.
Dnia 5 maja r. b. przypada siedmdziesiąta 

rocznica urodzin Henryka Sienkiewicza. Więc choć 
pokrótco przypatrzmy się życiu dostojnego Jubilata 
i tym drogocen-
nem księgom, któ- 
remi naród tak 
hojnie obdarzył.

Henryk Sien­
kiewicz urodził się 
dnia 5 maja 1846r. 
w Woli Okrzej- 
skiej na Podlasiu.
W dwa dni pó­
źniej odbył się 
chrzest przyszłe­
go autora Ognien 
i mieczem w ko­
ściele parafialnym 
w Okrzei, zapi­
sany w księgach 
parafialnych pod 
dniem 7 maja. Na 
chrzcie św. otrzy­
mał imiona: Hen­
ryk Aleksander 
Adam Pius.

Henryk Sien­
kiewicz był synem 
Józefa Sienkiewi­
cza i Stefanii z Cie-

Henryk Sienkiewicz.

Do powieści Sienkiewicza: »Za cblebem«. Obraz Wincentego Wodzinowskieg®.

Wawrzon i Marysia.

ciszowskich. Przed kilkunastu laty zwiedzał ktoś 
Wolę Okrzejską, pamiętną urodzeniem Sienkiewicza. 
Starzy ludzie we wsi pamiętali jeszcze starego pan?.

Józefa Sienkiewicza, że siwiutki 
był jak gołąbek, a gdy odbie­
rał listy od syna »z za morza*, 
mawiał z uciechą do ludzi: »Ni- 
gdy mi bieda nie dokuczy, bo 
mam syna, co mi się udał*.

Ten syn »udał się« nietylko 
panu Józefowi Sienkiewiczowi, 
lecz wyrósł ,na chwałę imienia 
polskiego.

Lata dziecięce spędził Hen­
ryk Sienkiewicz we wsi rodzin­
nej. Nauki szkolne pobierał 
i ukończył w Warszawie. Poczem 
uczęszczał do świetnej Szkoły 
Głównej, zamienionej przed kilku 
miesiącami na uniwersytet war­
szawski. Pracę literacką rozpo­
czął Sienkiewicz od artykułów, 
pisywanych do warszawskiej » Ga­
zety Polskiej*.

W r. 1876 wyjechał w pierw­
szą daleką podróż. Przejechał 
wówczas — jak pisa! — Niemcy, 
Francyę, całą długość Anglii, 
przepłyną! na wiosnę burzliwy 
Atlantyk, a następnie, jak ptak 
na skrzydłach, przeleciał nie­

zmierzone przestrzenie wielkiej kolei od Nowego 
Jorku do San Francisko i strząsnął proch z obuwia 
swego na brzegach Oceanu Spokojnego.

Jako owoc tej dalekiej podróży po obcych kra­
jach, lądach i morzach powstały Listy z podróży 
i szereg ślicznych nowel, czyli opowiadań, które 
wzbudziły zachwyt czytających.

Powróciwszy z za Oceanu, osiadł Sienkiewicz 
na stałe w War­
szawie. Często je­
dnakże wyjeżdżał 
za granicę. Zwie­
dził Hiszpanię i 
Afrykę. Podróż tę 
i wrażenia opisał 
w Listach z Afry­
ki. Niemniej chę­
tnie spieszy! nie­
raz pod urocze 
niebo włoskie, do 
Rzymu i przeby­
wał we Francyi 
u przyjaciela swe­
go i rodaka, w uro­
czej miejscowości 
nad Marną. Lato 
spędzał zwykła 
w Zakopanem, u 
podnóża naszych 
pięknych gór ta­
trzańskich.

W roku 1900 
obchodził Henryk 
Sienkiewicz 25 le­
tni jubileusz swej
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Do powieści Sienkiewicza: >Quo vadis?«
Świeczniki chrześcijaństwa.

Cbraz Henryka Siemi: adz.ifego.

pracy. Uroczystość jubileuszowa odbyła się w War­
szawie. Zjechały na nią delegacye z Krakowa, 
Lwowa, Poznania i z różnych stron Polski, aby do­
stojnemu jubilatowi złożyć hołd i cześć. Wdzięczni 
rodacy ofiarowali wówczas ukochanemu pisarzowi 
wioskę Oblęgorek. Dar ten ucieszył niezmiernie 
Sienkiewicza, gdyż jak powiedział, za pracę swą 
długą i wytrwałą zyskał miłość swoich, uznanie 
obcych, brakło mu tylko jednego: > ziemi naszej, 
tej ziemi, z której wyrośliśmy wszyscy, która jest 
i będzie niewzruszoną podstawą życia i nieśmier­
telną walką pokoleń*. I oto we­
zwał go kraj i ofiarował mu 
łszmat tej naszej ziemi*, dla 
której pracował.

W kilka lat później cześć 
i uznanie wyrazili mistrzowi pol­
skiemu obcy. W roku 1905 otrzy­
mał Sienkiewicz nagrodę Nobla* 1), 
jako najwybitniejszy z pisarzy 
współczesnych. Zna go też nie- 
tylko Polska cała, ale cały świat.
Zwłaszcza w Anglii i Ameryce 
znają Sienkiewicza i podziwiają, 
a dzieła jego należą do naj­
poczytniejszych.

Dzieła Sienkiewicza prze­
tłumaczono na wszystkie prawie 
języki; dość wspomnieć, że na 
angielski, francuski, niemiecki,

J) Alfred Nobel, chemik i przemy­
słowiec szwedzki, olbrzymi swój majątek, bo 
wynoszący 60 milionów franków, ustanowił 
jako fundusz wieczysty, którego odsetki prze­
znaczył na piąć nagród rozdawanych co­
rocznie, bez różnicy narodowości, tym uczo­
nym, którzy wsławili sią w dziedzinie nauk
i piśmiennictwa i tym, którzy przyczynili sią 
do zbratania narodów i rozszerzenia myśli 
pokoju powszechnego.

Do powieści Sienkiewicza. 
»Qao vadis?«

„Pokąd idziesz, Panie?"

Obraz malował E. Zambre.

włoski, hiszpański, portugalski, szwedzki, czeski 
rosyjski, chorwacki, duński, serbski, armeński i nowo- 
grecki.

Działalność twjgfeza naszego dostojnego Jubi­
lata była niezmiernie obfita. Oto tytuły jego wy­
bitnych, choć nie wszystkich, nowel i powieści:

Szkice węglem — Janko muzykant — Stary 
sługa — Hania — Jamioł — Organista z Ponikły — 
Legenda żeglarska — Bartek z"wycięzca — Przez 
stepy — Orso — Z pamiętnika poznańskiego na­
uczyciela — Latarnik — Niewola tatarska — Ta 

trzecia — Pójdźmy za nim — 
Bądź błogosławiona. — Są to 
tytuły nowel, czyli krótszych 
opowiadań.

Prześlicznem opowiadaniem 
z dziejów wychodźtwa ludu pol­
skiego jest nowela p. t. Za Chle­
bem. Oto stary ojciec rzuca wieś 
rodzinną i wędruje wraz z córką 
do Ameryki. Jadą przez morze 
Sine i wielkie. Dziewczynie serce 
z żalu pęka za wsią i Jaśkiem 
kochanym. W Ameryce ani 
szczęścia, ani >chłeba< nie znaj­
dują. Stary Wawrzon umiera, 
a po nim niebawem Marysia, 
która z nadmiaru przejść bole­
snych i nędzy tułaczej popadła 
w obłąkanie.

Do znakomitych powieści 
należą:

Ogniem i mieczem — Po­
top — Pan Wołodyjowski — 
Krzyżacy — Quo vadis? — Ro­
dzina Połanieckich — Bez do­
gmatu — Wiry — Na polu 
chwały — W pustyni i puszczy — 
Legiony. — Ostatnia powieśó
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nieskończona. — Autorowi pracę nad Legionami 
przerwała — wojna.

Jeśli ślicznemi nowelami, pełnemi dowcipu, hu­
moru, odczucia krzywdy ludzkiej i cierpienia, zyskał 
Sienkiewicz uznanie, to dopiero powieściami swemi 
podbił i zniewolił wszystkich. Powieścią, która wzbu­
dziła zachwyt ogółu i z Sienkiewicza uczyniła naj­
bardziej znanego i ukochanego przez wszystkich 
pisarza, jest tak zw. trylogia, czyli powieść składa­
jąca się z trzech części: Ogniem i mieczem — Po­
topu i Pana Wołodyjowskiego. Powieść ta dotarła 
do rąk wszystkich, młodych i starych, zdobyła na­
czelne miejsce zarówno w pałacu, w domu, we dworze, 
jak w chacie wiejskiej. Ona ludzi obojętnych na­
uczyła czytać i kochać książkę polską. Pisana języ­
kiem barwnym i pięknym, ukazała czytelnikowi pol­
skiemu bogactwo i piękno mowy ojczystej. Osnuta 
na tle dawnych wojen, jakie Polacy staczali z Ko­
zakami, Tatarami i Szwedami, porwała mnóstwem 
przeróżnych obrazów i zdarzeń.

Bo czegóż w niej niema. Bitwy opisane po 
mistrzowsku, utarczki, pojedynki, oblężenia, uczty, 
kłótnie, pohulanki, cnoty i wady, czyny bohaterskie 
i ofiarność wielka obok zdrady czarnej. A całość 
tchnio takiem życiem, że czytelnik nie może oderwać 
się od książki i razem z bohaterami powieści raduje 
się i cierpi, weseli i smuci. Bo któż czytając Ogniem 
i mieczem nio niepokoi się razem z rycerskim Skrze- 
tuskim, by tylko zdołał przedrzeć się przez obóz 
nieprzyjacielski pod Zbarażem i dotrzeć o pomoc 
do króla? Któż w Potopie nie raduje się z boha­
terskiej obrony Jasnej Góry? Któż czytając Pana 
Wołodyjowskiego nie boleje nad utratą Kamieńca 
i nie płacze nad śmiercią »małego rycerza*? Po­
wiadają, że śmierć Podbipięty (Ogniem i mieczem), 
który jak drugi św. Sebastyan umiera pod deszczem 
strzał tatarskich, a umierając gasnącym głosem od­
mawia litanię do Najświętszej Panny, tak przejmo­
wała czytelników, że niejeden mszę zamawiał za 
jego duszę.

Jeśli trylogia podbiła serca polskie, to powieść 
Quo vadis? zjednała Sienkiewiczowi sławę wszech­
światową. Quo radis (Dokąd idziesz?) osnuł Sien­
kiewicz na tle prześladowania chrześcijan za Nerona. 
Są tu wspaniałe opisy pogańskiego jeszcze Rzymu, 
wzruszająco sceny męczeństwa pierwszych chrze­
ścijan, umierających za wiarę w cyrku rzymskim 
i palonych żywcem, jako owe sławne »pochodnio 
Nerona*. Powieść kończy piękna scena, która jej 
nadała tytuł.

Oto św. Piotr Apostoł, na prośby wiernych, 
opuszcza Rzym, aby ujść prześladowania. Na dro­
dze Appijskiej ukazuje mu się Chrystus. Piotr rzuca 
się do nóg Zbawiciela i z łkaniem pyta:

— Quo vadis, Domine ? Dokąd idziesz, Panie ?
Głos smutny i słodki odpowiada Piotrowi:
— Gdy ty opuszczasz lud mój, do Rzymu idę, 

by mnie ukrzyżowano raz wtóry.
> Apostoł leżał na ziemi, z twarzą w prochu, 

bez ruchu i słowa... powstał wreszcie, drżącemi 
rękoma podniósł kij pielgrzymi i nic nie mówiąc, 
zawrócił ku siedmiu wzgórzom miasta.*

Powrócił do Rzymu po śmierć męczeńską.
Podczas -wojny światowej, wstrząsającej'posa­

dami Europy, zamieszkał Sienkiewicz w Szwajcaryi. 
Tu wraz z Ignacym Paderewskim zawiązał Komitet 
ratunkowy dla ofiar wojny na ziemiach polskich 
i pracuje gorliwie nad ukojeniem nędzy naszych 
braci bezdomnych.

Tak dostojny Jubilat oddał na usługi Ojczyźnie 
talent i serce. Do wieńca sławy pisarskiej dorzucił

klejnot miłości bliźnich, tych najbliższych, z tej samej 
ziemi, krwi i kości.

Henryk Sienkiewicz, to nietylko wielki pisarz, 
lecz mąż wielkiego serca i ducha, j

Chwała mu i cześć! A. k.

A. Domańska.

Z najstarszej księgi.
Synowie patryarchy. ;

Skwarny dzień czerwcowy miał się ku schył­
kowi. Polną drogą wśród zżętych łanów posuwały 
się długim sznurem wozy wyładowane snopami 
pszenicy, ciągnione przez brunatne woły o krótkich, 
ku przodowi zakrzywionych rogach. Przy wozach 
szli poganiacze prawie nadzy, bo tylko zgrzebnemi 
płachtami przepasani. Każdy z nich miał w ręku 
ostro zastrugany kij do przynaglania opieszałych 
bydląt.

Na czele postępował pan tego dobytku, również 
rozebrany ze zwierzchniej odzieży, którą niósł za 
nim niewolnik. Dziwne, przerażające wrażenie spra­
wiał widok tego człowieka: wyjąwszy twarzy i rąk, 
całe ciało miał porosłe gęstym, kędzierzawym, rudym 
włosem. Promienie zachodzącego słońca padały nań 
ukośnie, lśnił w nich i migotał, jak żywy posąg 
z miedzi. Zawój z leciuchnej tkaniny chronił mu 
głowę przed słonecznym żarem i opadał jednym 
końcem na kark; krzaczasto szerokie brwi nadawały 
jego twarzy wyraz gniewliwej surowości, grube usta 
czerwieniały wśród ciemnego zarostu. Szedł noga 
za nogą, zmęczony żniwem i upałem.

Z daleka widać już było osadę, do której się 
zbliżano; wysokie palmy daktylowe, obciążone doj­
rzewającym owocem, tworzyły jakby ramy obrazu; 
wśród nich rosły kępami oliwki srebrzyste, figowce, 
pomarańcze i cytryny o twardych a połyskliwych 
liściach, jasnozielono pizangi, rosochate grusze, jabło­
nie, morele, brzoskwinie; słowem najprzeróżniejsze 
drzewa owocowe otaczały bujnym wieńcem kilka­
naście namiotów. Niżej przy ziemi, rozpostarły się 
zuchwale krzaki pełne soczystych jagód i krzew bal­
samowy, dobroczynny lek na wszelkie rany.

Mieszkania patryarchy i jego rodu różniły się 
od schronisk niewolniczej drużyny wielkością i ja- 
skrawemi ozdobami u szczytu.

Na wysokiem ocembrowaniu studni siedziały 
młode i starsze niewiasty i gwarzyły głośno a we­
soło przy robocie. Jedne łuskały groch do koszów, 
inne plotły rogoże z wysuszonego sitowia, niektóre 
przędły na kądzielach. Dwie tylko najmłodsze nie 
mieszały się do wspólnej rozmowy, alo siedząc na 
kamiennej ławie obok studni, wyszywały białe na- 
mitki kolorową wełną i szeptały coś ze sobą od 
czasu do czasu.

U samego wejścia do wsi rosły cztery olbrzy­
mie sykomory, po dwie naprzeciw siebie, a plącząc 
się wzajem konarami, tworzyły altanę o zielonem 
sklepieniu. Pod jednem z tych drzew, na ławie 
z ubitej ziemi, siedział młody mężczyzna i z misy 
położonej na kolanach jadł drewnianą łyżką gęstą 
jakąś potrawę. Twarz miał uderzająco podobną do 
rudego mężczyzny idącego polem, tylko brwi nie 
tak nastroszone i wyraz oczu łagodniejszy.

U wejścia do altany stanął rudy i spojrzał nie­
chętnie.

— Wszędy mi ino w drodze stoisz, — mruknął, — 
ledwie się . wlokę z umęczenia, chcialcm przysiąść 
i spocząć w cieniu, jużci miejsce zajęte.
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Młodszy przygryzł wargi, ale odpowiedział ła­
godnie:

— Ława szeroka, siadaj bracie podle mnie.
Rudy pochylił głowę ku misie, spojrzał pożą­

dliwie i wciągnął nosem gorącą parę.
— Co jesz?
— Egipskiej kaszy matka uwarzyła, duszno 

było w namiocie, wyszedłem do chłodu i pożywam.
— Soczewica! Ulubiona moja strawa! Daj mi 

to.,. głodnym srodze.
— I ja głodny.
— Pracowałem od świtu, o chleba ino kawałku 

z daktylami.
— Ja też nie spoczywałem chwili; od wschodu 

słonka do tej pory młóciłem na boisku.
— Daj mi jeść... — łagodząc głos do prośby 

nalegał starszy.
— Dać nie chcę, sprzedać mogę.
— Powiadaj, ile chcesz, wypłacę natychmiast.
— Słuchaj mnie; tyś jest Ezaw, prawy dzie­

dzic rodzicielowych majętności. Dla ciebie ojciec 
przed godziną swej śmierci będzie wzywał Jehowy, 
by ci błogosławił wszelakiem dobrem, a bogactwem, 
a zdrowiem, a potomstwem, a słodkością, a obfitością.

— No dość, dość... łaknę, aż mi dusza omdlewa, 
a ty prawisz bez końca. Dawaj misę, niech jem.

— Sprzedaj mi pierworodztwo twoje.
— Oto umieram z głodu, cóż mi pomoże pierwo­

rodztwo; bierz je.
— Przysięgnij!
— Przysięgam!
— Nie jednego słowa mi potrza; rzeknij tak: 

> Sprzedaję pierworodztwo bratu memu, Jakóbowi, a że 
z dobrej woli to czynię, przysięgam na duszę własną«.

— Sprzedaję pierworodztwo bratu memu Jakó- 
bowi, a że z dobrej woli to czynię, przysięgam na 
duszę własną.

— No, teraz bierz, a jedz.
Oddalił się Jakób, a Ezaw pozostał na ławie 

i rzuciwszy się na jadło jak wilk zgłodniały, spo­
żywał je sapiąc, a głośno łykając. Otarł wreszcie 
usta wierzchem ręki, misę położył na boku i pod­
niósł się z ławy leniwie; nogi ciężyły mu bardzo.

Wozy tymczasem dojeżdżały już do wsi. Na 
widok zbliżających się żeńców, zerwały się z ławy 
przy studni dwie niewiasty i pobiegły naprzeciw 
rudego mężczyzny. Starsza wysoka, śniadej twarzy, 
o rysach twardych, zimnych, jakby w kamieniu rze­
zanych, przyłożyła pałce prawej ręki do ust i czoła 
i rzekła poważnie:

— Bądź pozdrowion, mężu i panie; racz wejść 
pod dach twego domu, wieczerza czeka.

Młodsza rumiana, jasnowłosa, śmiejąca się 
ustami i oczyma, wspięła się na palce, zarzuciła 
Ezawowi ramiona na szyję i pocałowała go, chicho­
cząc, jak dziecko.

— Co jest do jedzenia? — spytał krótko.
— Jagnię z kwaśną podlewą i podpłomyki 

świeże, jeszcze gorące, — odpowiedziała starsza.
— Jagód dzbanek uzbierałam, bo wiem, że je rad 

jadasz, — dodała młodsza.
— Jagnię... maliny... codzień jedno i to samo, 

— opryskliwie rzucił mąż. — Dwie was mam ku 
swej wygodzie, a żadna się ani zatroska, aby mnie 
zadowolić. Niewielka praca odmienić czasem warzę 
gwoli smakowi. To jagnię w podlewie już mi przez 
gardło przejść nie chce.

— Jutro upiekę gąskę młodą, — rzekla Base- 
math, patrząc mu w oczy pokornie.

— A ja morel natrzęsę całą górę; dobrze? — 
szczebiotała Judyt.

— U matki była dziś soczewica, — rzekł Ezaw 
z naciskiem.

— Kupcy z Egiptu przejeżdżali mimo, wysłała 
przeciw nim sługi i nakupiła różności.

— A wy?
— Południe przypiekało srodze, spałyśmy wła­

śnie w namiocie.
— I nie wiedziałyśmy o niczem, — dokończyła 

druga.
— Inie wiedziałyście o niczem!... — krzyknął 

ze złością Ezaw, — mierzi mię niedbalość wasza... 
jeśli nie dostrzegę poprawy, przyjdzie mi chyba 
trzecią małżonkę pojąć.

— O Panie! — zawołały obie razem, wycią­
gając ręce błagalnie.

Zżymnął ramionami i poszedł przodem ku na­
miotowi.

— Osa go ujadła, czy co? — rzekła Basemath — 
żali mu naprawdę o tę soczewicę tak chodzi?

— Spracował się nad miarę i na nas złość 
spędza, jako zwyczaj, — obojętnym głosem odparła 
Judyt.

— A kiedykolwiek swarzy albo szturchnie, to 
ino macierzy sprawka. Ot i dziś, potrzeba jej było 
takowe jakieś wybredne krupy egipskie kupować! 
Pójdź, pójdź, pospieszmy się; ja narządzę jadło, ty 
mu co zaśpiewaj, albo przypowiastkę jaką opowiedz, 
to się wnet rozchmurzy.

Pobiegły.
Przed najpiękniejszym namiotem, na cztero­

krotnej warstwie miękko wyprawionych skór bara­
nich, leżał starzec przeszło stuletni i wygrzewał się 
w słońcu. Młodsza z niewiast poskoczyła ku niemu 
i pocałowała go w rękę.

— Kto jest? — zapytał, zwracając twarz ku niej.
— To ja, Judyt, jątrewka wasza, ojcze Izraelu. 

Zdrowej nocy wam ino życzę i dalej pomykam, bo 
tam doma nasz pan wieczerzy woła.

— Czekajno, czekaj, będziesz na czas.... Przy­
bliż się, abym spojrzał na cię.

Przyklęka tuż przy nim.
— Już mi cale wzrok zaćmiło, — westchnął, 

wpatrując się z wytężeniem w twarzyczkę synowej. 
— Z każdym dniem gorzej; niedawno jeszczem 
nieco rozeznawał, i światła jasność, i sprzęty, i was 
po trochu, dziś czarno przed oczyma, nic, ino cz'arno. 
Śmierć posyła swe gońce, trza iść do ojców.

— Jeszcze wam, panie, daleko do Adamowych 
lat,... pożyjecie drugie i trzecie sto, praprawnuków 
doczekacie.

Zasłona u namiotu poruszyła się, twarz starej 
kobiety wyjrzała przez szparę. Izaak gładził pie­
szczotliwie ręką złote włosy Judyty.

— Prawisz, aby mnie cieszyć; ale to się na nic 
nie zda; kres żywota nadchodzi.

— Jeśli prawdziwie tak mniemacie...
— Czemu znikłaś? Co chciałaś rzec?
— Lękam się pogniewać was.
— Nie będę się gniewał; mów.
— Jeśli prawdziwie mniemacie, że pora wam 

zemrzeć, — powtórzyła Judyt, -- godziłoby się 
może...

— No co? Przecz się jąkasz?
— Przyzwać Ezawa gwoli błogosławieństwa oj­

cowego, jako nakazał Pan, podarować mu za żywota 
majętność waszą i uczynić go głową rodu.

— Roztropne twoje słowa, córko; nie myślałem 
dotąd o tak ważnej sprawie; starość nie ino mi oczy 
zabrała, ale i pamięć. Wynagrodzi cię Jehowa sy­
nem dorodnym, iżeś mi przypomniała. A teraz idź 
do małżonka. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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S. p.
X. radca Splonskowski,

proboszcz w Byszewie, 
umarł dnia 8 kwietnia.

Z dyecezyi.
Z archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej.

— W sobotą, dnia 15 kwietnia, zmarł po długich cier­
pieniach w Oborzyskach pod Kościanem proboszcz tamtejszy, 
ś. p. X. Adolf Heinricht, w sędziwym wieku 73 lat. Zmarły 
pochodził z rodziny niemieckiej, lecz w czasie długoletniej pracy 
kapłańskiej wśród ludu naszego ukochał go serdecznie i był mu 
nietylkonajlepszym
duszpasterzem, lecz 
starał się także o jego 
narodowe potrzeby 
oświatowe. Dobroć 
jego serdeczna zje­
dnywała mu wszę­
dzie sympatye. —
Przez około 20 lat 
był prebendarzem 
przy kaplicy Pana 
Jezusa w Kościanie, 
a objąwszy nastę­
pnie probostwo w 
Oborzyskach, przez 
dwadzieścia jeden 
lat gorliwie speł­
niał obowiązki ka­
płańskie. — Niech 
'spoczywa w po­
koju!

Z dyecezyi chełmińskiej.
— Po krótkiej chorobie, opatrzony kilkakrotnie sakra­

mentami św., zasnął dnia 8 kwietnia w Bogu ś. p. X. proboszcz 
i radca duchowny Splonskowski z Byszewa. Był to kapłan 
według Serca Jezusowego: skromny, pokorny i niezmordowany 
w pracy duszpasterskiej. 'Wielką część dochodów poświęcał na 
budowę kościołów. Dzięki jego ofiarności i gorliwości stanął 
kościół w Legbądzie i w Piecach. Wspierał też chętnie ubogich, 
biednych studentów. Cały swój majątek przekazał w spadku 
X. biskupowi na cele dyęcezyalne. Niech Bóg wieczną wyna­
grodzi mu chwałą pracę i trudy jegol Niech spoczywa w pokoju!

— Przeniesieni zostali: X. wikary Bernard Sadowski 
z Sianowa jako zastępca chorego X. dziekana Dobka do Szwar- 
cenowa, X. wikary Konrad Wojewoda z Lęborka do Lignów, 
X. wikary Jan Blericy ze Sępólna do Lęborka. Neopresbyter 
X. Koman Barra posiany jako wikary do Sępólna.

— X. dr. Franciszek Schióter, proboszcz z Oliwy, zamia­
nowany został w miejsce zmarłego X. kanonika Hundsdorfa 
kanonikiem przy katedrze pelplińskiej.

— Dnia 17 kwietnia odprawił w kaplicy Domu chorych 
św.- Józefa w Pelplinie emerytowany proboszcz, X. Teofil Bącz­
kowski, swą złotą mszę św. jubileuszową w asystencyi księdza 
dziekana Małeckiego z Nowejcerkwi, X. profesora Zaremby 
i wikarego tumskiego, X. Rogal­
skiego 'z Pelplina. — Znaczna 
liczba księży i różne delegacje 
składały zacnemu X. Jubilatowi 
życzenia.

Nasze obrazki.
Łódź podwodna 

w niebezpieczeństwie.
Łodzie podwodne są stra­

szną bronią we wojnie morskiej. 
Ile to okrętów, ugodzonych 
torpedą łodzi podwodnej, zato­
nęło już w nurtach morskich! Łódź podwodna w niebezpieczeństwie.

Chociaż trudno wytropić tego niebezpiecznego wroga, kryją- 
cego się pod powierrchnię wody, przecie są także sposoby na łodzi« 
podwodne. Najczęściej giną one z powodu min, pływających na 
morzu. Eycina nasza wyobraża zbliżającą się właśnie do łodzi 
podwodnej minę; ażeby ujść niebezpieczeństwu, grożącemu ze 
strony miny, stara się załoga przeciąć łańcuch, do którego 
mina jest przytwierdzona i w ten sposób ją zatopić.

Ś. p.
X. Heinrich},

proboszcz w Oborzyskach, 
umarł 15 kwietnia.

S. p.
X. Wojciech Bocian,
proboszcz w Pakosławiu, 
umarł dnia 14 kwietnia.

Wiadomości
bieżące.

Nowym na­
miestnikiem 

Galicyi
został mianowany 
baron Diłler, który 
dotąd sprawował 
rządy w zajętej 
przez Austryaków 
części Królestwa 
Polskiego. W Ga­
licyi spodziewano 
się, że namiestni­
kiem, będzie znowu 
Polak, ale wido­
cznie rząd wiedeń­
ski nie chciał jesz­
cze powrócić do da­
wnych stosunków.

Feldmarszałek Goltz,
który znany był ogólnie jako reorganizator wojsk tureckich, 
a w ostatnim czasie miał dowództwo nad armią w Iraku, umarł 
w Turcyi na tyfus plamisty.

Wojna.
Mimo pojawiających się znowu pogłosek pokojowych, hu­

ragan wojenny nie słabnie, ale się jeszcze wzmaga.
Na rosyjskim terenie

nowa ofenzywa rosyjska w okolicy Dźwińska trwała z przerwami 
nadal. Wszelkie wysiłki Kosyan, skierowane przeciwko przy­
czółkowi mostowemu pod Dźwińskiem oraz przeciw stanowiskom 
wojsk niemieckich pod Garbunówką, zostały krwawo odparte.

Na pograniczu austryacko-włoskiem
walka stała się nadzwyczaj gwałtowną, Szczególnie zawzięcie 
szturmowali Włosi pozycye austryackie pod Gorycyą, Zagórą, 
Col di LaDa i Tolmein. Z wyjątkiem stanowisk na Coł di 
Lana, gdzie Włochom udało się usadowić, wszystkie zaatako­
wane punkty frontu pozostały w ręku austryackiem, a usiłowa­
nia Włochów zostały odparte.

Na froncie kaukaskim
udało się Kosyanom, przy pomocy floty, zająć znaczne miasto 
portowe Trebisondę, leżące nad Morzem Czarnem.

Na zachodnim froncie 
rozpoczęli Francuzi w okolicy 
Verdunu ofenzywę. Poprzednio 
zajęły wojska niemieckie stano­
wiska francuskie pod Houdro- 
mont i Thiaumont, a ataki fran­
cuskie nie odniosły żadnego 
skutku. Oprócz tego walczono 
zacięcie pod St. Eloi i la Bassee. 
Z południowej części frontu do­
noszono o przybyciu wojsk ro­
syjskich, które przewieziono 
morzem.

(Ciąg dalszy »Wiadomości 
bieżącychs w Dodatku.)

Dodatek.
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Famś, dnia 30-go kwto&da 1916 r.

Stetsy Z|edfi©-cro«e Północnej Ameryki 
■wystosowały do rgąclu niemieckiego nową notę, znowu w spra­
wie łodzi podwodnych. Treść noty jest bardzo ostrą, tak, iż 
fiezyć się trzeba z tern, że może przyjść do zerwania stosun­
ków dyplomatycznych.

W Rosyi
dotychczasowy zakaz używania alkoholu stać się ma prawem, 
na co zgodziła się komisya dumy, a pewnie także izba pełna się 
zgodzi. Byłoby to dla ludu rosyjskiego bardzo dobroczynne prawo, 

Sprawa powszechnej służby wojskowej 
w Anglii byiaby się o mało stała powodem ustąpienia obecnego 
rządu, bo w łonie mintetestwa zaznaczyły się oo do tej sprawy 
groźne przeciwieństwa. Ostatecznie przyszło do porozumienia
między członkami rządu angielskiego.

— Pana Jana Karpińskiego, urodzonego w Posfolnie p. Strzał­
kowo dnia 9 czerwca 1873 roku, a mieszkającego ,r ł 1895 w Ostrowie 
p. Korcaty, uprasza się, aby we własnym ■ interesie zgłosił się jak naj­
prędzej do Konsystorza Arcybiskupiego w Poznaniu. Również uprasza 
Się wszystkich, którzy wiedzą o jego pobyeie, aby donieśli do tegoż 
Konsystorza. Wszystkie dzienniki uprasza się, by ogłoszenie to umieściły.

HoM Sienkiewiczowi.
Na dzień 5 maja przypada siedtadziesiąta ro­

cznica urodzin Henryka Sienkiewicza.
W innych warunkach w społeczeństwie żywem 

odbiłby się echem dzień ten mistrza słowa polskiego. 
Dziś nie es»s na głośne obchody, dziś wszyscy 
wpatrzeni jeg«e@my w zadania, która chwila z sobą 
niesie baesSąca, w oczekiwaniu nowego jutra.

Nie może jednak społeczeństwo pominąć spo­
kojnie rocznicy sędziwych lat tego, który pokrze­
pieniem eesc jest narodu.

Od ehwik, gdy wojny huragw przeszedł po­
przez Etenrię polską, głodu i pożogi pozostawiając 
p© sobie znamiona okrutne, przemienił się Henryk 
feienkiewiaz z głosiciela chwały ojców naszych i mi­
strza języka ojczystego na Polski jahuuźnika. Świad­
kami jesteśmy wszyscy, jak nie obojętnym pozostał 
też świat na jego głos, śląc oftarj na brać naszą 
bezdomną.

Świadkami też jesteśmy, jak spełnia trud w wiel­
koduszność serca swego Mistrz nasz, nie zrażając 
Bię żadną niechęcią, żadną odmową, żadną krytyką.

Niech tedy popłyną od nas hu niemu na dzień 
rocznicy uozneia najgłębszej wdzięczności ża to 
wszystko, co dał nam, oraz za to, czem jest nam 
w chwili przełomów światowych.

Nie mogąc zatem okazać w głośnych obcho­
dach uczuć swoich, objawmy je czynem, w myśl 
czcigodnemu Mistrzowi najsympatyczniejszą. Zfe 
zdwuj@aą energią i zapałem złóżmy dav«& 
ofiarny na brać bezdomną.

Wzywamy tedy społeczeństwo, by od dnia dzi­
siejszego do 5 maja (włącznie) nadzwyczajną jedno­
razową złożyło składkę na rzecz bezdomnych, którą 
jako hołd i wyraz wdzięczności Polaków z pod za­
boru prgfskwsgo wobec Sienkiewicza przokażemy po- 
smańsfcfesR© komitetowi arcybiskupiemu. (Komite­
towi dla niesienia pomocy w Króh?śtwie)

Niech tedy, płyną obfite datki! Niech każdy 
weźmie odział w tym hołdzie serc polskich dla do­
stojnego naszego pisarza. My, których Opatrzność 
©ohroniła przed grozą wojny, pokażmy i wobec 
braci i wobec świata całego, źo niatylko wdzięczno 
biją w nas serca, tocz i zdolne i chętne do czynu.

Datki prosimy przysyłać do redakcyi gazet lub 
do Benku Związku w Poznaniji z dopiskiem: Ku 
uczczeniu Sienkiewicza na bezdomnych.

"jomitet dla bezdomnych.
Ludwik izerski, X, Dr. Ąnioni Wolszlegier,

prezes. wiceprezes.
Di', Bolesław Krysiewicz, Władysław Grabski,

sekretarz. zsst. sekretarza.
Dz. Felicyan Niegolewski,

skarbnik.
Poradnik prawny.

R. z Środy nr. 20. Nie może Pani nic ziobić.
M. Brze?.., Sliwaśki. Za węgry odpowiada każdy sprzedający; 

radzimy się ugodź,ć.
J. ML, Poznań. Musi P»a żądać, od właściciela dotaii usunięcia 

tablic; ewentl. musią* P^» stwiyó ptt-eciw tereuź.
j. Kr, Nabyszyce. Rodz-ra siostra otrzymuje najpierw sama 

połowę spadku; druga połowa należy się rodzone} siostrze 1 retizeństwu 
przyrodniemu; tę drogą połowę dzieli się na tyle części, ile jest głów.

Nr. 100. Mogą fantować.
L. M., Brzezie, Bank Przemysłowców jest w swem prawie: 

Pan musisz się postarać o tak zwany atest spadkobierczy (Erbscłsein); 
niech się Pan ntia do notaryusza, a on załatwi tę sprawę. Podług 
naszego zdatna będzie taki* puśrzebne notaryslne pełnomocnictwo 
spadkobierców na Puna.

Z bractw i stowarzyszeń.
— Peutaft. Zwykłe miesięczne, zebranie III SEąScona Sw. 

Franciszka * Asyżu odbędzie się w niedzielę, dnia 7 maja, o g. */a6 
wieczorem, w kościele Bożego Ciała. Uprasza się o liczny udział.

Składki.
Ma braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

X. prób. Piekerbootn od Bractwa Różańca żywego w Duisburgu 
U rata 200 m.

W. S. z Oporowa 10 m,
X. dzieken Potnralski z Winnejgóry od parafian 124.80 m.
X. joab. Kośraider z parafii Polskie Wilkowo . 5 m.
X. J. Mazurowski-z Kolonii 9 rata 58,10 tn.
X. Esźmiorcżak z Wrześni od Cechu Włościańskiego parafii wrze- 

sińskiej 107 m.
J. B. i J. J. z Poznania Sm. N. N. z-i Swarzędza 20 ra. Koł­

nierz Dremei z pola walki 2 m. K- S. 2 m. Żołnierz Rogalski z poi* 
walki 1,16 ra. Żołnierz 1. Łuka z Zossen 1,10 w.-

X. yrof. “j». Bielski od parafian z Ńąkła: Składka wspólna z lasy 
różaćcoor 103 m, Pojodyńcze róże złożyły: Panny różańcowe:
I róża 16,26 m., 2 róża 17,50 ih., 4 róża 21,10 in.,.8 róża 13,20 ra.,
6 róża z Paterka 8.10 ra., 9 róża 13:50 m., 5 róża 19,j50 m, 10 róża 
z Hakia 11 tu., 11 róża, z Paterka 6,50 m_ 13 róża 4,50 ta., 14 róża 
10 m., 16 róża 9 m„ 17 róża 14,50 tu., 2Ó toźa 11,05 tn., 22 róża 
12.15 m., 23 róża 5 m„ 26 róża 10 m. Niewiasty: 2 róża 11 tn.,
7 róża 11 tn., 9 róża 10,30 ra., 10 róża 21,60 m., 11 róża 13,55 m., 
12 róża 11,30 m., 11 róża 10,90 m., 25 róża 29 tn., 32 róża 6,05 tn., 
Mężowie: 2 róża 8,50 -m., 3 róża 9 ta.: Młodzieńcy: 2 różs
II m., 4 róża 5,55 tn. Razetn 362,90 tn. Składki osobiste z parafii 
nskielskiej wyniosły' 689 tn, W dnia wstrzemięźliwości (8 grudnia} 
zebrano 154,50 m. Ogółem złożono 1306,40 m.

Paszłecet s Berlina 10 ra. X. Huuermond z Burgu 3 ra.
X. prób. Kośmidęr z parafii Polskie Wilkowo 25 tn.
Softys Walkówski od gtniny Ostrowite prymasowskie w mtejsoe 

paltwaniR 95 tn.
X. kapelan Jazdończyk z parafii X, JŁ P. w Oberhausen dalsza 

rata 100 m.
©góteta złożono, wraz z proceutetn 242,002,07 m.
Dalsze składki chętnie przyjmujemy. D.-dezy ciąg pokwitowań naslnpi.

KALENDARZ.
feleo ziela (Przewodnia), 30 kwietnia, Katarzyny Ma 

ryast-a. — Poniedziałek, 1 maja,(Filipa i jakóba apostołów, — 
Wtorek, 2 mija,"Zygniswta.; Broda, 3 majs, Znalezienie
św. Krzyża. — Czwartek, 4 maja, Fioryana m. — Piątek, 
6 maja, Pi«saV, Moniki wd. — S obota, 6 maja, Jana w Oleju.

Adoracyę Najświętszego Sakramentu mają następująco 
parafie: 29 “kwiętoia Eaczanowo. i BroniSiewitw. — 1 maja Uozdowe 
t Brzezie. — 2 maja Kołaczkowo i Czermin. — 3 maja Sokolniki 1 Grodzisko. 
— 4 maja Wszembór* i Jodieo. — 5 maja Bwdnica i Karmin. — ©moja 
Balewo i Koryta.



, Osiadłem w Gnieźniz
I i mimŁsin przy leitóissj TarpwIskB 2, l ę 
I Tesetoisu nr. 275. <77$ /
i Lekarz praktyczny Oa&owsfci,

lekarz na choroby trewnętraia 1 dzieci. 
S€»000€H500r-<

Praktyczna książka! Praktyczna książka!

3JOo powinnam sdedzfeó o służbie i na sbźbb.?^
Poradnik dla służących.

'SiUMKaia g, B.
W dzisiejszych czasach każdy zawód garnie się do oświaty. 

Ludzi, którzy nie ksztotaą się dalej w swoim zawodzie, słu­
sznie zalicza się do aaeofenycb, zaśniedziałych, Coraz też 
mniej takich, którzy twierdzą, że wszystką pracę już znają 
i nie potrzebują jej uczyć się z książki. To jawna byłaby 
zarozumiałość. — Owszem obecnie coraz więcej łakom i pra- 
guie książek ponczejących także o zawodowej praoy.

Taką książką dla zawodu -gospodyni, służącej jest po­
wyższa. PEKfznaszotiB ęest dis świattejszych służących -1 go­
spodyń oraz dla wszystkich, pragnących się wyuczyć gospo- 
dcustwa domowego.

Polecamy praktyczną tę książkę wszystkim służącym. 
Także i panie niejedną zaczerpną z niej wskazówkę.

Str. 155. Cena w oprawie tylko 1 mk., z 'przesyłką 
1,10 mk., za zaliczką 20 fen.-więesj.

c-.-..- ---■—: Do nabycia

w Drnkar-ai i Księgarni św. Wojciecha.
w Poznani’!, t*Hs& św. ^sresna 68.

Bo nabycia także w każdej inne księgarni polskiej.

nwdępające nłezbędńs im książeczki d» modlitwy i rozważaniu, H^hy w? tej n®e^ 
doświadczeń; &Sóra aa rach {srs^aiSła, aerśsbM mrefrów, n-is- : 
pewaoAsI i trwogi, wśród nariksiłzlticń trudów 5 moxołów, ’ 
ta sSitr/3?aeh misłąez^tesseństwn, s ufnsśsśą ś poddaniem cię jr 
siwaism woli StajwyAszego, czerpali z tych kartek otuchę, 

istejeseśe 1 ól?ę
MsdłśtMw iofnicm.

Zbiorek modfJtw na czas wojny.
Cena 19 fen,, z przesyłką 13' fen., za zaliczką 29 fen. więcej.

Listy eta żatatarays
Nr. 1. Żołaiarzu, nie zapominaj o modlitwie!
„2. Jaki ma być, żołnierzu, twój stosunek do-'współtowarzyszy?

3. Żołnierzu, broń czystości swojej!
Biada nieczystymi
Żołnierzu, korzystaj z każdej sposobności -spowiedzi św.
Żołnierza, aajwiększam nieszczęściem twejem, to grzech śmiertelny.
Żołnierzu! Komunia św., Shatb -twój najdroższy*!
Żołnierzu,.ofiaruj Jezusowi cierpiącemu twoje oiarpienia!

Oena każdego listu S fen,, z przesyłką 3 fen., 100 sztuk za 3 marki,
z przesyłką 3 sak. i 80 fen,, za zaliczką 20 fen. więcej.

Psalmy wajmsis,
wybrane-2 Psałterza D£w«k-*ego, żołnierzom Połakom poświęcone.

Cena 30 fen,, z przesyłką SS fess», za zaliaaitą 3© (fen, więcej.
Do nabycia

@ Brńirai 1 feSgsrai a Wejsirefii

w Pozmalts, św, M&rein 69,

r

Swfese ołtarzowe, 
'świ§se ffia Iraslf/i

z wosku pszczelnego poleca

W. Piechocki, Gniezno.!
i Fabryfea śreieo. ===== StelssiSs wosku. ;

-b

Ciyfejmy Pismo święte!
Któraś książka przyniesie nam więcej pożytku niż Pismo 

Święte? A czemu tak małe je czytamy? — Kto przez 
'kwadrans czyta Ewangelie, zyska odpustu .800 dni raz na dzień. 
Kto przez miesiąc to czyni, zyska odpasł zupełny pud zwy­
kłymi warunkami. — Pismo św. tó najlepszy podręcznik 
<o rozmyślań i rozważań. — Z ozytsaia i rozmyślania Pi­
sną św. płynie pokój i pocieszenie do dusz naszych. — 
Vf każdym domu .powinny się znajdować przynajmniej Ewan­
gelie! — Aby każdy mógł czytać Pismo święte wydaliśmy 
osobno najważniejsze jagę księgi t j.

Cena już w oprawie płóciennej tylko 1,49 hm,, z prze 
tyłką 1,60 rak., za zaliczką 20 fan. więcej.

Zamawiać można pod adresem

?mkarH!2 i Księgarnia św.
Póz«a&, św. Marcin ’69.

Składajcie oagesędoasei
w następujących Spółkach miąsfcwydr

Or-esteew, Bank Ludowy E. G. m. a. II. Dreseima per 
Kotowiecko.

GttłeBee, Kasa Pożyczkowe w Gnieźnie TI. O. m. b. TL 
Gneseu.

JsrsMsie, Kasa Pożyczkowa i Oszczędności w Jarocinie 
E. G. m, u. H. Jarotsehin.

Jnteesin, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Jntrosohin. 
Reśeiaa, Bank Ludowy E. G. m. u. U. Kosten (Bz. Pcgm;) 
Steśiwin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. O. 

m. u, H. Kosehmin.
Lubmws, Ban:.- Lud. E. G. ra, c. B. Lobasoh.(Kr. Caamikac). 
Łisbsfeewfoa,-Bank Ludowy. Ii. G. ta. u. II. Lobsens. 
Wtelsy, Bank Ludowy Ł O. m. u. U, Enaehen.
Ostrów,' Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. II. Odtrowc i, Poa. 
Płsgwsel®, Bank Ludowy E. G. ta. u. H. Pogorzela. 
Fcssis.aś, Kasa Wzajemnej Pomocy E. G. m. u. H. in fason. 
SłesReteOw, Bank Ludowy Raszków E.G. ni, u. U. Rusehkow... 
StHMtettłke, Bank Ludowy E. G, m. b. 51. Siani: 
Tpssermeesno, Kasa PożyczkowaE. G..tn.n. H. Tremssscj!, 
Ujścia, Yoltebank zu Lach, „E. G. m. u. S. Usoh. 
^JikSszysBG; Bank Ludowy w Witkowie E. G. m. u. H.

I Kloaka dla

hedhły
gdy bę­
dzie po­
siadał 

mój
ceasiisik

na zegarki, łańouszki, pier- 
śoionki, stemple, drukarnia, 
Iumplrf, portmonetki, noże, 

■ kosy, brzytwy, śpiifci, 
płyto. gramofony, sławne 
Allegro harmoniki, flety, 

skrzypce, klarnety oroz 
książki do nabożeństwa 

i powieściowe. 
Liczne zamówienia i po­

dziękowania świadczą o ta­
niej i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę nspisz Pgu zanft 
do runie‘swój adres, a-cnę- 
•tnie każdemu ten ceniiU, 
darmo i franko nadeślę. 
Mraw Banecki 

Poznań — Pcsen 
St. Martinstrasse Nr. SS.

PeSPań,. bi. b. fereira O/iO, obk tebfe, |
Br. Aratoni Szas j

X dewn. pierwszy asyst, przy Ksk sidzs: -oo::'-?. y ■ Tm •,-- jj 
" reki klinice chorób kobiecych vr Tf-enświfcF. jjajtiyruć:- -a X

Prof. Ehters i Prof. Kr.ikeirbarg) i były asyst. Pref. Steess- 4 
Tei. StłS^.. manna w Berlinie. T®1. ?iS<51.

«>■€ tv'i- 4 i >

Potraabny zaraz (778)
MTynfefa-śtefflz

lub fcrgwsl samotny, wolny 
od woiKko-n '.ści, umiejący pro­
wadzić parową rołocaiuię, zb»- 
jący.wój fach i dokładać tw- 
peraeye wszslkioh maszyn.

' jfep, Ma,



JOSa
Rok szkolny w naszym gahłftdzis rozpoi—nok s z k'01 n y w naszym zakładzie rożpoeznie się 

4-0© września. — Przyjmujemy chłopców od Je -Iś 
lat " pobożnych i pilnych, którzy ntsią chęć zostać kapła- 
natsi naszego StowsrzySzSHia i pracować dla ludu naszego. — 
Brsk księży wtelH — oby Dach św. ipohnszil w tych sisn- 
tnyoh czasach dużo dziatwy polukłej do stena misyjnego! — 
Gdyby wojna t-racoztodziła rozpoczęciu się nauk 4". wwifeitó 
nastąpi to iistyełsHtest poukoóbzeniu woiny. — Warunki przy- 
jęośii wysyłamy każdemu aa życzenie/— Adresować należy:

S. FsIBśipłj, W-adowke, Koniec, Galicy a.
Na odpowiedź proszę dołączyć znaczek (10 feS.j

9 > stare mSedztoryfy pojedyńcze i w zbiorach,-pye!- 
J ay, ©fej-azy ckijese, starą ssore-eiśńę, as&ła, 
8 > staro teisjśiiS, fearols&le i inną broń, mgeźfc^
* ► świeczniki brenzowe i ifiM prwdiawty sztoku
| Drukarnia i Ofegarsta Iw. Wahledm
* Poznań, św. Jferdn 69, ptóer na lewo.

najlepszej i najnowszej bessfe-ufecsFi, lokko cho­
dzące, aaSamafegreaae oleiewiey jednofazowe nasma­
rowania wystarczy na cały rok, przez o® się wiele .oliwy, 
zaoszczędzi, rósapzfscya- na 3 lata jńśśwśejssra, — 
U każdego nawwcy 00 pół toku bgiteie kontrola centryfugi 
przez zastępc V.; kijzadów;;!nić. Dla braku rze- 
toisślnika polecali się jako nsawSoł* <to repeezeyl 
parowych ma^synt toiscinctoU S ■

Sł, Brfeóski, Święcicisra,

(806) Schwetdsau, Kr. Lissa i. P.

Cena 1,-- mk., z przesyłką 1,10 rak., za zaliczką 
20 teń. więcej. — Czciciele Maryi znajdą tu bogaty 
•raateryisł dó czytania i rozważania, tohnący żarliwą 
wiarą do Najśw. Maryi Panny, Najd.wtóiiiiejszsi 
Matki i Królowej muszej, Polco» książeczkę tę mo­
żemy każdemu, który Bzozególuit! ptóa.Tjabożeustwem 
do Niepokalanej Dziewicy. (710)
py.-jóń Lbm/i Książka do nabożeństwa dla czci- 
ULlłOu i“«łS jfli cieli Maryi, szczególniotóia Sedalioyi 
Matyańsktah, Bzieai Maryi i Bractw różańcowych. 
(Format zgrabny kieszonkowy, stron 535.) (fenu 
w oprawie w płótno, brzeg owrwony 1,60 rak,, 
z przesyłką 1,80-tuk., w-skórkę, braog złoty 2,40 mk., 
z przrrytką .2(66 luk,, za.zaliczką 20 fen. więcej.

ImihUs ky wfetezsj D-zoi isMe H. P anny.
Cena 75 tera, z przes. SB fes,, za zal. 20 fen. więcej,

sahDżGńsh/o majowi i rśferre
śni o Nąjśw. Maryi Pannie w miesiącu Maju. Ccii® 
10 fen., arprzes. 13-fen., sazaliozką 20 fen. więcej.

liiHuł i :P©lan Miesiąc Maryi w XIX. wieku. — 
ytstijl , -Euol i Genu .;.(•) fen., g przes. 60 Job., za 
z«L 20 .'URI; więcej. — O liczne-zamówienia-uprasza

intern i feifpws św. Bjeiś

w Poznaniu, aH-ea św. Marcina 60,

Zbliża się oz.«s urnozystoj pielgrzymki dyecezyi na­
szych do Gniezna, do grobu św. Wojciecha,

Dlatego przypamiiiarny nasze Wydawnictwa jo świę­
tym Wojciechu oraz przewodniki po zabytkach Gniezna 
i katedry; z pewnością bowiem każdym pątnik nie opuści 
ich zwiedzenie. Aby skorzystać jak auj więcej poleca się 
już w domu jjrze jrzeó sofcie wszystko?-dokładnie w książce.

Polecamy następne książki:
X. Dr. Trzciński.

Dziełko liczy 172 strony. Cena ty&a 5,S5 wt. 
Za przesyłkę płaci się 20 fen. więcej, » zaliczką 
40 fen. więcej.

Książka ta opisuje na Wiato 89 stronach katedrę 
gnieźnieńską z wszo! kiami kaplicami i arcydziełami 
sztuki, go-dnemi widzenia. Znajdzie to każdy pątnik do­
kładne i zupełnie wysterezające objaśnienia.

Pozatem opisane są wszystkie inne starożytne koś­
cioły Gniezna a w końcu znajduje się kilka uwag z hi- 
storyi arcybiskupstwc gnieźnieńskiego. Wszystko to 
rzeczy bardzo ciekawe i interesujące.

Każdy pątnik, każdy Polak i katolik naszyoh dye- 
eezyi powinien posiadać powyższą książkę.

Obecnie
największy czas 

przejrzeć rzeczy zimowe 
i zaprawić je

X. Dr. Sf. Lisiecki
Ziólfcowa herbata

z boru turyngskisgo 
najlepszy racdycyuabiy śro­

dek domowy.
Herbata ua-reumatyzm, nerwy, 
przeczyszczenie krwi, dc-tegb- 
wośoi pęcherza. Herbata płucna, 
na doiegiiwośdi nerkowe, na 
odtłuszczenie, bezsenność, wy­
rzuty skórne i upiększenie pici. 
W paczkach po 1 isk, 5 pa­
czek 4,50 mk. Prawdziwe tylko 

za św. Kilianem.

R. Wojtkiewicz,
Dregerya Teatralna, 

Pttztw^ ssłU PawSa 2.
Telefon 1T35.

Wysyłki ty 1 ko kasaKczfeą-peczt.

Dzieło to wykazuje, żs rzeczywiście katedra gnie­
źnieńska jest w posiadaniu relikwii św. Wojciecha. Czesi 
bowiem nieraz twierdzili, że podczas wojen relikwie te 
święte skradziono i uwieziono do Pragi.

Stron 143. C«na 3,36 zpriKsyką 20 ten.,
więcej, za zaliczką 40 fen. więcej.

Polecamy także i książeczkę:

Dęby św- Wsjsigsh^-

Podarrie ludowe przez N. A.
Książeczka ta podająca nam pięknie opisane legendy 

o św. Wojciechu, hoży 80 stron a kosztuje tylh© 
40 fen.y z przesyłką 10 fen. więcej.

Do nabycia pod adresom:

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznani ul. śar. łsSśroiBta ©9.

Do nabycia za pośrednictwem także fesżdbj innej księgarni.

najnewnfejgzyjn śrędfeiea

Do nabycia w paszkach 
po 0,25, Cjei i 1,00 

w B/ogetyi UEivers«ia

Sr. ('alepeki
P©Ki»ańs Sycspsfea S®«

Poszukują się fetsjtRS 
domaz ogrodesn 
w bliskości Poznania i stacyi 
■kolej. Of. upr. się p. nr. t8S 
do eksp, 1’rzew, Kat.

»os ass:®
potekę. Zgł. przyjm. Dr. Ml 

. cbalskl. CstrzesSw- Sshi Idbwj.

przywraca pod gwaraueyą 
pierwotny kolor

btrtełka 2,00.mk. 
Tylko 'Urawiiziws z nazw-ą

„ftKeftss". (101^
I.

FffBiaś, Pissn 9.1, $SSfe BA
®l-fe'»- tSfeswśa -7/&

SB

W mieiaJo twsstego, oraz

si istóbitl 
ł wfci

poleca hartownie i detalicznie 
po cenach przyźtępnydh

M> Strab'arzyńsJel, 
PiB&ssw (WsschsB). Telsf. 76. 
"IW Yitiali, itidter. bethtwi. i^li.

jod 11/2 Gida do 6 cali 
(średnicy poleca (265);
' P- ŁBSSt^ 

©&<8w6«rs 
U .JStWsjewss ST.

ft„ -i :iDieieii» a6
y» ŹfHSS aster; ss#g»s»W po 
S. f-jbOj i 37,50, z'toiompo 
M. 49,00 i 87,150 zfe szttfitę,
Eb‘*fS&Ęś8 tnc2y siĘ aa^tep- 
Słssfiss mąką z k ości
Kf-ytzfei t-Jft f.-nsfttma 
k©6«?i oć M„ 31,50 za aztuię. 

jc.łf5s: cytifcowaao w miejsce 
•abwj kąpHWJmh dostarcza 
SKęstfefewiez & Mińciktewicz 
Poznań .{Pt^wn,-Keuestr. 7,'8).

’ Włodarz

d 48 k »ea i
z zaslęśuikioni, wolny 
od wojskowości, potrze­
bny zaraz do (769)
l>otn. Bzów©

jj&s* SstgsB -lihtrsy,
' Kreis Gżaruikau.

fgzieha organistka
poszuk. posady ewent. zast. 

7J organisty. Zgłosz. upr. do 
gksp. Pfzew. pod ns. 765-

S s a e w s z©
które wyjdzie na Wfefenasi 
z i/Jtoty, potrzebne do ro­
cznego dzteoka. Zgł. piśm, pod 
nr. 77B do Przer.

EśsJKii&chcąc. dolsł. y,-juiozyć:Si^ 
0 pozfotn, i szkśarstea prq}»» 
zaraz M, Męeleysid.zakł. pozłoto, 
iszkl., InoY.Tdcław-Hehensalzą.



t)r. Falgowski
Kibil&a dla Kofemt

Poznań, Rycerska 30
naprzeoiw króh biblioteki.

ToJeśon 3«75.

8 Strzeżonego Pan Bóg strzeże11
# szeksbbue:^sa®E»=sS&saE=!2oacsBT.-Bascda«Ear^swaBBaE3BK3E ®"

Choroby zsmćKwe w straszny sposób czynią sbu- 
etoszswa wśród ludzkości. Niestety najczęściej s sassej 
winy. Nie staramy się pozaawać tego ukrytego *? 
wroga, nie znamy i nie używamy środków zaradczych. © 

i Słowem zapominamy, że »strze?i>ueg« Pan Bóg stracie.*
W czasie wojny niebezpieczeństwo jest, groźniejsze —

, dziś też każdy powinien się pcaazyć o istocie zarazy, 
i O tera i jak można, stosunkowo łatwo, uzbroić się 
• przeciw zaraBom, poucza pięknie książka

Dr. P. Ganfkowskiego
pod tytułem:

członków podpisanego Banku odbędzie się (2ól2)

w Kratoszynrs
we wtcrsfe 8. BiaU rb. o godz. 10-te* przed połud.

na sali p. KiodrayńsStiego, przy ul. Koźmińskiej. 
Porządek obrad:

Wybór członka Zarządu.
Krotoszyn, dnia 20. kwietnia 1956.

BANK LUDOWY Ś8
VOLKSBANK Kingetrag. Genossensehaft 

Rad a Nadrorcza:
mit unbesebr. Haftpflioirt,
Chełkowski, prezes.

sfer lewa fesią&ecżkial
Nakładem naszym ukazała się códópiero nastę­

pująca książeczka-.

Różaniec
| o siedmio totech Ifejśw. Blarji Parny.

Książeczka liczy 32 strony a kosztuje tylko 
SO fen., z przesyłką 13 fen., które można przesłać 
w znaczkach pocztowych.

Nabożeństwo do M. B. Bołesnej rozpowszechnia 
się i n nas coraz więcej. — W piątki w niejednych 
kościołach odmawia się różaniec o siedmiu boleściach 
łśfajśw. M. P„ licznymi wzbogacony odpustami. — 
Książeczka nasza opisuje powstanie (w 13. wieku!) 
różańca tego, wylicza odpusty i podaje trzy prakty­
czne sposoby odmawiania tego różańca. — Każdy 
zapewne chętnie nabędzie tę tanią, pożyteczną 
i praktyczną książeczkę.

Do nabycia pod adresem:
Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 

Pazt-zń, św. Marefe 66.

<3

zarazy, 1
Książka ta konteezna i potrzebna w każdym domu 

liczy 89 stron i kosztuje tylko I maricę, z prze­
syłką 10 fen. więcej

Do nabycia pod adresem-:

, Drukarnia i Księgarnia to, Woieiedia
i Poznań, ulica św. Marcina 69.

Do nabycia takie w każdej innej księgarni polskiej, 5

fes iarasis

S5
w»5°fe®©wss, posfóładldg 
fczejwwśki, pśzesteśaffca 
iśdk, ipecyalaia toafsaiy (p«- 
raki dla panów) jako i p®« 
pucski tóia laSsk polec#

Bslstolrasji^
-oznań, ui. Szeroka 22. 
Zamówienie zamiejtcow# 
uskutscznitm jak najspieszniej 
i po eonach umiarkowanych. 
Własne wyeseaasso włosy 
mogą być wypracowanie.

©!W®@®©s®®^&e©®©$Ę»®®®9@S

Poszukuję kupna
IcjosppdarsM

i od 40 do 80 mórg ? 
aa wsi lub na hubach. , 

i Cena kupna pożądana. — i 
' Zgłuszenia do 27-go kwie- i 

tnia do eksąt. Przew.! 
Kalot. pod nr. 7SS.

Kządzca gesp. szuka dzierża­
wy do 460 mg. Of. p. 1 S 
Borowa - Czempiń postlag.

Dcm. Maiacbowo pod Dol­
skiem (Dotdg) przyjmic zaraź

forczpana
wolnego od wojskowości i o Be 
możności z raciężnikiem.

;ee

CC

ra FIb>i i 
żółte pis Mty
o^aśeisSzsaę itd/osuwa i 
pod gwarancyą Axs!a«

- ferewa ł/2 sł.i,08 M. 
’/t sł.1,30 Sst., ftxeSa- 
nsycSto 1 kaw. S,QO B> 
3 kaw. 2,80 Bił. (36)
J.
Poznań — Poseu O. 1. 
(Óddz. D.) ul. Nowa 7/8.

Osoba,
w średnim wieku, znająca się 
na gospodarstwie, pragnie przy­
jąć miejsce zaraz lub później 
do księdza lub sanwtnej osoby. 
Łask, zgłosz. do eksp. Drzew. 
Katoł. pod nr. 793.

do wszelkiej pracy.
Probostwo Wroticzyn 

(Pchiedziska-Pudewitz).

Potrzebna zaraz
wiejska

teiiBEgpa

Osoba
w średnim wieka, poszukuj# 
miejsca do wyręczenia pani 
(Setna, która zna wszelką 
pracę, które w zakres gospodar- 
stwa kobiecego wenodzt, za ma­
tem wynagrodzeniom. Zgf. ds 
eksp. Przew. pod nr. 81 ó.

Panimka
z lepszej rodziny, znająca się 
na gospodarstwie i kuchni, pra­
gnie przyjąć posadę, najchęt­
niej u księdza, Łask. oferty 
npr. się do tikspel. Przetr. 
Kato!, pod ar. 818,

Bo nabycia tebs w katdej binoj bierni, pstóisj.

48 trzechletnich,
2 trzechletnich ogierów 

i 20 starszych koni
odbędzie się (810)

U-go maja o 10-tej przed południem 
w Twardo wie

per Witaszyce (Witaschiltz) powiat Jarociński, 
Połączenie z W itaszyc kolejką 20 minut do Twardo wa. 

Piśmiennie udziela się bliższych wiadomości,
Z a pzd.

Ps»®z«lmje się miejsca
fiii bag te teiici, 

fesfós wi i dla setafłii

od 1. 5. 16 lub 15. 5. 16. Bliż­
sze szczegóły pieszą do eksp. 
Przetr. Kat. pod nr. 704,

Potrzebuję zaraz

dziewczyny do btai: 
v i ttaz$i
g i 5-ieśniej, silnej, zdrowej, ’ 
q do patuccy przyeaeciaoh.

Koczorowska
Broniowe per Oebenke,'

Bz. Brombezg.

uczsiwyoh rodzi- 
■* y E I£,-J ców,cheąeego się 
wyuczyć tryzyerstwa i pera- 
karstwa, pod kierowe, dziełn, 
pomęciiłka, przyjaiie natychm. 
Wl. Slawezyćckt, Strzelno.

U^ŁLlHŁłllggJg

Potrzebna od 1. 5. 1916

po oprzętu, na wysokie zasługi 
Zgłoszenia przyjmują (Wś)
Dom. Pokrzywa 

p. 0®m8sfowfea-

>jn,: zdatna dc grania, 
Srogą Bem. Gatenśoe 

p. K5ews-Kr«o«S®fiS».

do posyłek i posługi
poszukuje (802)

Bank Kredytowy
Poznań, plac WiUttknossM 18, I.

Bwidi iWMi
chcąc, się wyuczyć dobrze za­
wodu blacharskiego, prz.yjmic 
ażd. czasu J. Grzerhowiak, 

egz. m. blacharski, Witków®,

Chł-s^esa

w naufc^ dobrego piekarstw 
przyjmy zaraz. (814|
Ssitz piekarski A. Kftłiwerski, 

Poznań, Piekary or. 4,
Czas nauki trwa S1/^ roka 

i na przeciąg całej naaki płae, 
209 Mk, na garderobę.

Hp-jBlg mającego chęć wya- 
bWHss ezeuia się fryzyer- 
slwa i perakarstwa, prżyjsei# 
w naukę na dcgodisych warom, 
kach SŁYfołkiawicz. mistrz fry- 
zyereki, Inowrocław (Ilohsa- 
satza), ni. Poznańska 80.

Czcionkami i nakładem Drakami i Księgami św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznania.


